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Poznań7 15 marca. Medyolańska Perseveranza 
oUozbierając w ostatnim swoim przeglądzie politycznym nową 
ino«[onstytucyą austryacką, potrąca w końcu o świeże wypadki 
P^iarszawsbie. Wioski ten dziennik powiada:

„Położenie Austryi, w ogóle biorąc, małoco zmieniło 
przez konstytucyą z lutego. Raczćj mogłoby się ono 

zgorszyć, gdyby Rosya przychyliła się do życzeń Polaków, 
^powiedzianych w adresie do cesarza, którego treść tele- 

¡Ui pf nam przynosi. Adam Mickiewicz, narodowy wygnaniec- 
oeta polski, był się pogodził z Rosyą, pod warunkiem, 

węttty przywiązała sobie Polskę liberalnemi instytucyami. 
?43'liemało jest Polaków, którzy podobnie jak Mickiewicz 
jk^iyilą i dziwić się nie ma czemu, zważywszy, że i Polacy 

b Rosyanie są słowiańskiemi narodami i że rozgraniczenie 
u. tł to narodowości byłoby dla tego już nader trudne, iż wiele 

towincyi należało do obu z kolei krajów. Gdyby Aleksan- 
wej)tr, Wschód głównie mający na myśli, żądane poczynił 

48, i itępstwa, czyżby stąd nowa dla Austryi nie urosła tru-
ioseiiiość?“

j Widoczna, że Perseveranza, podobnie jak francuskie 
a ms Uniki, gorąco pragnęłaby nietyle może w interesie Polski, 
j'/i~ s raczći w interesie spodziewanego przyszłego swego sprzy- 
6i uierzeńca, Rosyi, żeby związany z warszawskiemi wypad- 
,iec'ii1W'ruch narodowy, zakończył się zgodą Rosyi z Polską, 
i* isi skrupił ostatecznie na Austryi.
c™Cy’ —Z powodu potrącenia naszego o medyolańskąPerse- 
iamii eranzętw nrze 44 Dziennika, z kilku stron, mianowicie 

ziemi Michałowskićj i z Pleszewskiego, doszły nas listy
6mce w gorącą obronę włoskie dziennikarstwo, o którćm 
p ' ierdziliśmy z okoliczności roztrząsania rozpraw sejmowych

¡stów polskich w dziennikach europejskich, iż chwilowo 
. ł względów dyplomatycznych, w ogóle mniój przyjaźnie 

94^ i Polaków było usposobione. Zamieściwszy list z ziemi 
¡Lfój ¡tkałowskiój w urze 55 pisma naszego, w obronie zasad 
na«izzetty di Milano, sądziliśmy iż sprawa ta załatwiona, 
¡zer. 1 ¡edy wszakże na nowo jeden z czytelników naszych a gor- 
ep'm przyjaciół włoskiego narodu występuje z żywą obroną 
^’rz. upaiycznego organów jego względem nas usposobienia, 
na «¡iajerny jeszcze słów kilka o dwóch włoskich dziennikach, 

ser. »jłtolwiek nie często z niemi w Wielkopolsce spotykać się
chodzi.
Medyolańska Perseveraaza, której właśnie dotykał 

10. Zjjsizarzut zbyt chłodnego, ze względów chwilowych, dla 
6. Grois usposobienia, jestto dziennik nowy, założony dopiero 
ino: “w koniec listopada r. 1859, po zawarciu traktatów zurych- 
łta.81-^' Barwa jego niepewna, a jak ministcryalne gazety, 
<t_4ó, Wagi na stosunki dyplomatyczne dworów, politykuje, i 
, czerA może być uważany za właściwy organ narodu, który 
,eóc: ¡¡¡le trafnićj reprezentują stare i od dawna zasłużone dzien- 
owy:«’'iak Gazzetta di Milano. Ta będąc jednym z naj- 
UVi>-,8zych organów włoskich, jak do r. 1820 była organem 
U'/!«, byotów pracujących nad odrodzeniem się Włoch całych, 
eiscs1'^ Jest wyrazem narodu. Już korespondent z Ziemi 

^Wowskićj był wyjaśnił stosunek jćj do sprawy polskićj
Pokładzie sprawozdania z poprawki posła Żółtowskiego. 

wrz.-S(sto mówiąc o sejmie berlińskim i posłach polskich, o
•typowaniu tychże obszerną zwykła dawać sprawę, po
Wżie i dla nas życzliwie.

-41. Gt(
iały 28- - Powtórzona wczoraj przez nas wedle telegramu 
iOo/oTr»sener Ztg. odjowiedź cesarza rosyjskiego, w kilku 

miejscach znacznie się różni od tekstu podanego 
^Tffuonnikach berlińskich, którego brzmienie o wiele jest 
mo. jj;Mniejsze. Zamieszczamy więc dziś telegram Staats- 

sieigera, z biura Wolfa, brzmiący jak następuje: 
»Petersburg, w czwartek, 14 marca, przed południem, 

«utek adresu warszawskiego cesarz wydał dnia 9 marca 
*®iestnika Królestwa Polskiego, księcia Gorczakowa, 
W, w którym powiedziano: „Powinienbym uważać 

za niebyłą, jak gdyby mnie nie doszła. Ale będę 
(i™ uważał za uniesienie. Wszelkich w móm cesar- 

( dokładam starań o reformy potrzebne z postępem 
i rozwojem interesów. Poddani moi w Królestwie 

są równym przedmiotem mój pieczołowitości. Do- 
® że pragnę, aby brali udział w dobrodziejstwach 

e Postępowych. Zachowuję też same zamiary, też 
Czucia. Mam prawo spodziewać się, że nie będą źle

oni sparaliżowane żądaniami zbytniemi lub nie- 
i «n? h’ którychbym niemógł pogodzić z dobrem moich 

ien h Spełnię wszystkie me obowiązki, ale niepozwolę 
°»an' materyalu7- Na tym gruncie niczego nie zbuduje. 
e Sjpla> tytóreby na nim opierać się chciały, z góryby 
4 potępiły. Zniszczyłyby zaufanie i spotkałyby su- 
jat 8auę. albowiemby wstrzymały kraj na drodze 
Hę»e8° Postępu, na którćj go utrzymać statecznie

ro»h-rl'bska Deutsche Ztg. wziąwszy sobie za przed- 
'ielkip°ru kwest.v4 wschodnią, przychodzi do rezultatu, 
n |ul Mocarstwa powinny teraz koniecznie ją załatwić 
»sie ów sposób. Okupacya syryjska wedle gazety 
Zy^L żadnym razie usprawiedliwić. Albo Turcya ma 
I nju e.’ a^bo ich niema, a wykazawszy iż w pierwszym 
^»dzi npr?wa w prowincyach gospodarować, 
'“od»® C • kwestyi bliżćj nas obchodzącćj

ywa się słowa: „Dziwna to sprzeczność w poli-

tyce mocarstw zachodnich, że niczego nie przedsiębiorą 
dla przywrócenia tak pełnćj sił i życia Polski, potrzebnój 
dla dobra Europy zwłaszcza środkowój, podczas kiedy te 
same mocarstwa wszelkich sił dokładają aby sztucznie utrzy­
mać upadającą Turcyą. Zazdrość mocarstwa czyni nieczułe 
na żądania ludzkości, głuche na głos ludów ciemiężonych. 
Miliony cfcrześcian w Turcyi żądają oswobodzenia z nie­
woli trzechwiekowój, ale obawa, że jeden ze spadkobierców 
mógłby większy niż drugi dział zabrać, wstrzymuje mocar­
stwa od przyłożenia ręki do rany zadawnionćj.“ Gazeta 
sądzi, że kwestya wschodnia da się załatwić na drodze spo­
kojnych układów, bez użycia broni; ,,ale niejedno kwestya 
wschodnia, także kwestya polska i wenecka wiszą nad eu­
ropejskim spokojem. Ludy Europy sprzykrzyły sobie dać 
się tłumnie prowadzić na rzeź za utrzymanie stosunków 
których utrzymać niemożna, dzieła poziomego samolubstwa 
i niebacznój 8mbicyi, oraz dyplomacji po części niezdatnój, 
po części skażonćj: ludy te żądają stanowczo kongresu eu­
ropejskiego dla załatwienia kwestyi naglących i celem urzą­
dzenia stosunków europejskich wedle zasad zakonu ludz­
kości i udzielności ludowój. Wedle takich to zasad urzą­
dzona na nowo Europa posiędzie rękojmią wiecznego po­
koju i rozwoju niczóm niezmąconego żywiołów, stanowiących 
dobro państw i narodów.“

—- Angielski minister spraw zagranicznych, lord John 
Russell, uznał już podobnież za stósowne, odezwać się pu­
blicznie w kilku chociaż słowach ze zdaniem rządu angiel­
skiego o wypadkach warszawskich. Na posiedzeniu izby 
gminnych z d. 7 b. m, odpowiadając panu Roebuckowi na 
różne pytania i zarzuty w kwestyi włoskiój i austryackiej, 
lord Russell jął kreślić obraz szerzących się po całój Eu­
ropie urządzeń liberalnych i reprezentacyjnych i zakończył 
go (wedle sprawozdania Times a) w te słowa:

„Mam nadzieję, że smutne wypadki ostatuiemi czasy 
w Warszawie zaszłe, doprowadzą Polaków do odzyskania 
części dawnych swobód (some of the ancient privileges), 
z których wyzuto ich po wypadkach r. 1831.“

Jeźli nadzieja angielskiego ministra na części daw­
nych swobód ograniczająca sie, jest dyplomatycznie roz- 
myślanćm, na czómś pozytywnćm opartóm i dojrzale 
odważonóm wyrażeniem; jeźli dalćj, ma ona odpowiadać 
zaczynającym się tułać po petersburskich korespondencyach 
belgijskich dzienników delikatnym skazówkom, że cesarz 
Aleksander zapewne raczy przywrócić w Królestwie Kon­
gresowym statut organiczny z r. 1832; w takim razie z góry 
możemy i angielskiego ministra, i belgijskie dzienniki, i pe­
tersburskich statystów zapewnić, że Mikołajowski statut 
z r. 1832 niczego zgoła ani na chwilę nawet nie załatwi, 
bo nic zgoła nie znaczy, i jak był w roku 1832 gorżkióm 
tylko urąganiem, polskiemu Królestwu i polskiemu naro­
dowi, podobnież i dziś za zwykły tylko rosyjski formalizm, 
wszelkiój treści i szczeroty próżny, za żarty i urągowisko, 
przez wszystkich w Królestwie Polskióm uważany będzie. 
Jeźli na tćm ma się skończyć przypisywana cesarzowi Ale­
ksandrowi dobra wola, sprawiedliwość i wspaniałomyślność, 
to zaiste szkoda fatygi.

Naj. Pan raczył reierendaryuszowi rejencyjnemu, baro­
nowi Saurma Jeltsch, w Wrocławiu, nadać pozwolenie 
noszenia krzyża kawalerskiego orderu grobu świętego, na­
danego mu przez patryarcbę jerozolimskiego.

Berlin, 14 marca. Gazety donoszą, że naczelnego pre­
zesa W. Ks. Poznańskiego, pana Bonina i pierwszego pre­
zesa poznańskiego sądu apelacyjnego, hr. Schweinitza, po­
wołano do Berlina, ażeby brali udział w obradach nad 
projektem do prawa względem używania języka polskiego 
we W. Ks. Poznańskióm, mającym się przedłożyć sejmowi 
jeszcze w tym roku. Jakiego rodzaju będzie ów projekt 
łatwo odgadnąć, zważywszy z jednćj strony, że go wygo­
towują bez udziału któregokolwiek Polaka, a zatćm wyro­
kują już niejako o potrzebach mieszkańców narodowości 
polskićj bez wysłuchania ich, z drugiój strony, że Polacy 
nigdy i nigdzie się nie domagali zmiany praw narodowości 
polskićj służących, przez króli pruskich potwierdzonych i 
w Zbiorze Praw zamieszczonych, ale raczćj lepszego po­
szanowania tychże i uchylenia regulaminu byłego naczelnego 
prezesa Księstwa p. Flottweila z roku 1832, jako nie 
ogłoszonego w Zbiorze Praw, a znaczuie z uszczerbkiem 
Polaków zmieniającego uchwały kongresu wiedeńskiego i 
przyrzeczenia królewskie zawarte w patencie okupacyjnym. 
Rząd zatćm chcąc wysłuchać skarg poddanych polskich nie 
powinien nadawać nowych praw, tylko wydać nakaz su­
rowy, ażeby już istniejące ściśle wykonywano. Zresztą 
trudno uwierzyć, żeby ministerstwo przyznawało sejmowi 
pruskiemu władzę zmienienia nawet traktatów wiedeńskich 
przyznających Polakom osobne prawa narodowe, traktatów, 
na które dyplomaci pruscy tak chętnie w pewnych razach 
się odwołują.

— Dziennikarstwo tutejsze wszelkich odcieni przyzuaje 
już, że należałoby cesarzowi Aleksandrowi poczynić nieja­
kie ustępstwa na rzecz Polaków. Podobne przekonanie ob­
jawiła nawet wczorajsza Posener Ze.itung, którą zresztą 
nikt nie posądzi o sprzyjanie Polakom, czego zaraz przy 
końcu wspomnionego artykułu daje dowód. Powiada bo­

wiem, że Polacy w Księstwie nie mogą się skarżyć na taki 
ucisk jak Polacy w Królestwie, bowiem oni posiadają wolną 
prasę i mają swobodny głos. Toć Posener Ztg. mówi 
słusznie, że mogą dziś dość swobodnie podnosić głos, ale 
zapomniała dodać, że to jest głos na puszczy, a każde upo­
minanie się o prawa Polakom przynależne Gazeta ta i inne 
jćj niemieckie koleżanki otrębują przed Europą, jakoby 
to były agitacye Bóg wie me jakie.

— Wczoraj o godzinie 10 przed południem odbyła 
się w lokalu konferencyjnym izby panów w obecności księ­
cia następcy tronu pod prezydencyą księcia Hohenzollern 
rada ministeryalna. Jak słychać miano rozbierać na nićj 
dotychczasowe obrady izby panów nad projektem do prawa 
o małżeństwie.

Minister spraw zagranicznych, baron Schleinitz, 
konferował dziś po południu przydłuższy czas z posłem 
rosyjskim, baronem Budbergiem, który krótko przed tćm 
podobno otrzymał ważne wiadomości z Warszawy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 marca. Komitet dla wystawienia pom­

nika poległym w dniu 27 zm., oraz wsparcia pozostałych 
po nich rodzin, jako tćż i wsparcia ranionych w dniach 25 
i 27 zm. ogłasza: Z powodu nieustających zgłaszań się 
osób do komitetu o udzielanie wsparcia, oznajmia się niniej­
szym, iż prawo do uzyskania pomocy z funduszu powie­
rzonego komitetowi, mogą mieć tylko rodziny poległych, 
w biednym znajdujące się stanie i ranni w dniu 25 i 27 z. 
m. Wszelkie zaś inne i to pod jakimkolwiek pozorem za­
noszone do komitetu żądania, pozostawiane będą bez uwzglę­
dnienia i odpowiedzi. Przytem komitet oświadcza, iż żadne 
z jakiegokolwiek bądź innego tytułu, ani zapomogi, ani tćż 
wsparcia nie miały i nie będą mieć miejsca, tak aby fun­
dusz powierzony jego rozporządzeniom, w niczćm nie chybił 
właściwemu przeznaczeniu swemu. Prezydujący, ks. J. Wy­
szyński. Członek sekretarz, K. Jeziorański.

Warszawa, 12 marca. Piszą ztąd do SchL Ztg.: Z naj- 
większćm natężeniem oczekują tu odpowiedzi na adres do 
cesarza, im więcćj zbliża się chwila, tćm więcćj serce się 
ściska. Zdaje się dość pewną, że dziś w nocy przybędzie 
odpowiedź, którćj treść zapewne już znana księciu namiest­
nikowi z streszczenia telegraficznego. Osoby u jego boku 
twierdzą, że odpowiedź będzie łagodna i pojednawcza. Ła­
two pojąć, że dziwną się wyda Rosyanom po rządach abso­
lutnych długoletnich, gdyby cesarz na życzenia Polaaów, 
których wprawdzie nie sformułowano zupełnie'jasno w adre­
sie, ale które wyryte są w sercu każdego Polaka, chociaż 
małe uczynił ustępstwa. A tu nie o drobiazgi sprawa, lecz 
o przywrócenie i uporządkowanie stosunków narodu na 
wszystkie strony. Nietrudno więc przewidzieć, że odpo­
wiedź jakkolwiek pojednawcza, nie zadowolni Polaków. Ju­
tro mają ogłosić proklamacyą namiestnika z odpowiedzią 
cesarską. Za dobrą wróżbę uchodzi, że dziś ponowione żą­
danie wypuszczenia więźniów z cytadeli znalazło mnićj 
wstrętu u księcia, i jest nadzieja, iż ich wkrótce uwolnią. 
Zabronienie urzędnikom podpisywania adresu nie sprawiło 
wrażenia. Protokuły posiedzeń delegacyi obywateli zaka­
zano ogłaszać, ale obiegają w tysiącznych odpisach. Podo­
bno Trepów dziś otrzymał rozkaz opuszczenia Warszawy, 
a miejsce jego zajmie Rozwadowski. Jeżeli odpowiedź ce­
sarza będzie pomyślna, w wyższych sferach administracji 
nastąpią znaczne zmiany. Żałoba powszechna nieustaje. 
Teatra i miejsca rozrywek próżne; w zgromadzeniach zaj­
mują się sprawami bieżącemi. Rosyanie dziś wspominali 
o nowći demonstracyi z procesyami itd., ale to zdaje się 
być próżną pogłoską, Wiadomości z pewnych źródeł po­
twierdzają, że zwolenników Mierosławskiego, którzyby krwawe 
chcieli wzniecić powstanie, jest bardzo mało; a masa na­
rodu popiera usiłowania 'delegacyi obywateli.

— Spis więźniów politycznych w cytadeli udzielony 
delegacyi obywateli zawiera imion 21; z tych 5 (3 uczniów 
gimnazyum realnego, 1 urzędnik przy kolei żelaznćj, 1 
nauczyciel przy instytucie szlacheckim) z powodu posiada­
nia zakazanych pism i książek, trzymani od października; 4 
(jeden obywatel, 1 oficer rosyjski 1 politechnik, 1 pisarz 
przy konsystorzu ewanielickim) podejrzanych o udział 
w zabiegach Mierosławskiego, młodzieniec lSletni, który 
przybył na bal maskowy w kajdanach, od stycznia, 3 (lite­
rał, akademik i kupczyk) z powodu listów, bezimiennych 
i wybijania szyb, 7 uczniów wziętych na Starćm Mieście 
podczas zamięszania dni ostatnich lutego, i Krupski, który 
podobno w czasie bytności monarchów w Warszawie roz­
syłał listy bezimienne i przylepiał plakaty.

— Z Płockiego, 6 marca, piszą do Nadwiślanina 
o solennym obchodzie żałobnym za ofiary poległe w War­
szawie, urządzonym w Płocku, w starożytnćj katedrze, w 
którćj spoczywają dwaj królowie polscy. Miasto całe przy­
brało żałobę, z balkonów i okien wielu domów były zwie­
szone kiry z godłami chrześciańskiemi, krzyżem i cierniową 
koroną. Sklepy wszystkie od rana były zamknięte, ulice 
mimo deszczów ulewnych starannie oczyszczone, cały naród, 
wszystkie Klasy społeczeństwa, wszystkie wyznania, każdy 
wiek, brały udział w uroczystości. Śród grobowćj ciszy w 
pochodzie od kościoła farnego do katedry szły wszystkie 
szkoły i szkółki:, wszystkie cechy i bractwa, zakony sióstr
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miłosierdzia i reformatów, duchowieństwo świecki: kato­
lickie, ewanielickie i kahał żydowski i niezliczone tłumy. 
Było kilkanaście tysięcy narodu. U wszystkich ołtarzy od­
prawiano msze ś.

— Kijów obecnie w całój pełni ruchu kontraktowego. 
Natłok jak zwykle pod tę porę, ogromny. Skarga pow­
szechna na złe czasy, tylko handle wykwintnój toalety dam- 
skiój są bardzo poszukiwane. Między innemi piszą ztąd 
do Głosu, z 27 lutego: „Chociaż wiele dóbr na sprzedaż 
było w kontrakty, zdaje się z powodu obawy spodziewanych 
reform w stosunkach włościańskich, mało interesów tego 
rodzaju załatwionych było. Oprócz dóbr wołoczyskich p. 
Szembeka, które zakupił obywatel wołyński p. Janusz Le- 
dochowski za sumę 400,000 rubli srebrem, prawie nic nie 
sprzedano. W tych dniach odebrano z Petersburga 
prywatną wiadomość o zawiązanem tam towarzystwie pa- 
tryotów rosyjskich, z najbogatszych członków, w celu za- 
kupowania dóbr w prowincyach naszych od szlachty, dla 
wyniszczenia tym sposobem żywiołu polskiego w tym kraju, 
kiedy wszystkiemi innemi uczynić się to dotąd nie dało. 
Niepoślednią tśż rolę odgrywały interesu cukrowarskie: na 
jednóm z posiedzeń prywatnych podawany był projekt przez 
p. Tytusa Szczeniowskiego, obywatela podolskiój guberuii, 
utworzenia spółki ze wszystkich właścicieli fabryk cukro­
wych w trzech naszych guberniach istniejących, któraby kie­
rując ogólnemi interesami cukrowarstwa i czerpiąc zasiłek 
z banku państwa lub negocyując kapitały zagraniczne, za- 
bespieczyła go od lichwy, na jaką przy pojedyńczych usi­
łowaniach, i po największćj części przez brak kapitałów 
jest wystawione. Mimo, że myśl p. Szczeniowskiego po­
chwalało wielu, nie doszło jednak do zawiązania propono­
wanej przez niego spółki. Za to lichwiarze i bankierowie 
żydowscy nabyli wexli cukrowarskich za kilka milionów. 
Zapowiedziano wyścigi konne podczas pory kontraktowćj. 
Miejsce na to obrane było na równinie dnieprowych lodów. 
Nie były to właściwie wyścigi, a tylko pędzenie sankami 
pojedyńczo, zaprzężonemi jednym, dwoma lub trzema końmi 
po oznaczonńj przestrzeni w oznaczonym przeciągu czasu, 
za przebieżenie jakowej w najkrótszym i mniejszym niż ozna­
czonym czasie wyznaczane były nagrody w kubkach i innych 
naczyniach lub sprzętach srebrnych.

„Między wielą widowiskami dawanemi zwykle w tój porze, 
nie zapomniano tóż o takowych dla pospólstwa. Jest zwyczaj 
w Kijowie, że podczas świąt uroczystych urządzają ua 
główniejszych placach miasta szałasze czyli budy po.i płó- 
ciennóm okryciem, w których występują rozmaite krotoch- 
wile ludowe nie bardzo wyszukanej treści. Otóż i na tera­
źniejszą porę jarmarku kontraktowego takież szałasze urzą­
dzone zostały na placu kreszczatyckim, w których cało­
dziennie odbywały się reprezentacye. Lecz gdy duch czasu, 
zacząwszy być historycznym, coraz obszerniejsze koło dzia­
łalności swojój rozszerzając dla wszczepienia nocyi history­
cznych aż do sfery ludowej, potrzebował być plastycznie 
przedstawionym, obmyślono reprezentacye z rozmaitych epi­
zodów katastrofy humań3kiej, na które pospólstwo tłumnie 
się zbierało. Przedsiębiorca zaś w czasie przedstawienia 
scen hajdamackich, aby być lepiój zrozumianym przez za­
ciekawioną publiczność zwykle dodawał: „Ne nam, ne nam, 
a Panam, i Łacham 11“ A na tych przedstawieniach oprócz 
pospólstwa znajdowali się i tacy, którzy do niego powierz­
chownie się niekwalifikowali, mimo to jednak rzęsiste oklaski 
sypały się zewsząd na dank artystom doskonale przedsta­
wiającym te krwiożercze obrazy. Zaczęto o tórn z oburze­
niem mówić w mieście, i jeden znakomity Rosyanin obecny 
pod tę porę w Kijowie dowiedziawszy się o tóm, udał się 
do księcia gubernatora z wyrzutem, że może dopuszczać 
takich rzeczy. W skutek tego budę nazajutrz rozebrano, 
a przedsiębiorcę posadzono do kozy, zkąd wkrótce wypusz­
czonym został. Wątpić pozwalamy sobie, czy porzuci swoje 
rzemiosło, które dla niego tak jest korzystne i w innóm 
miejscu podobnych przedstawień dawać nie będzie.“

Towarzystwo rolnicze w Kijowie zatwierdził rząd, otwo­
rzenie zaś i rozpoczęcie jego urzędowój czynności ma na­
stąpić 1 czerwca. Dnia 6 lutego odbyło się publiczne po­
siedzenie zgromadzonego obywatelstwa, na którem postano­
wiono złożyć komitet dla prac przygotowawczych od 1 
marca, złożony z prezesa p. Zenona Hołowińskiego i trzech 
członków co miesiąc zmieniać się mających. Czytano tóż 
na tćm posiedzeniu projekt ustaWy Towarzystwa kredyto­
wego, ułożony przez p. Jakubowskiego, i uradzono starać 
się w Petersburgu tak o utwierdzenie tego towarzystwa, 
jako tóż porozumieć się z kim wypadnie o przelew długu 
bankowego, którym dobra szlachty są obciążone na Towa­
rzystwo kredytowe. Negocyacyi tej podjął się br. Tomasz 
Łubieński, wyjeżdżający w tym czasie do stolicy. Przytóm 
ma starać się o dopuszczenie w kijowski n kantorze han­
dlowego banku eskomptowama wexli wydawanych przez 
wszystkich właścicieli fabryk cukrowych, tak rafineryi jako 
i warzelni piasków, co dotąd samym tylko rafinatorom 
prawo dozwalało.

©V — Przerwał nareszcie milczenie Kuryer Wileński 
zi8 marca o wypadkach warszawskich, i na wstępie pod ru­
bryką wiadomości krajowych, kładzie korespondencyą z 
Petersburga którą tu powtarzamy, zmieniając daty wedle za­
chodniego kalendarza:

„Petersburg, 4 marca. Przez depsze telegraficzne z War­
szawy, z dnia 26 i 27 lutego otrzymano wiadomości nastę­
pujące:

Dnia 25 lutego, zbiegowisko źle myślących chciało 
wzniecić nieporządek pod pozorem żałobnego nabożeństwa 
za poległych w bitwie pod Grochowem. O godzinie szóstej 
wieczorem zebrało się około pięciu tysięcy ludu na Staróm 
Mieście. Policya, wcześnie uwiadomiona, uśmierzyła ten 
nieład i przeszkodziła procesyi z kościoła Paulinów, która 
wyszła była z pochodniami i chorągwiami.

Dnia 27 lutego, na różnych ulicach skupiły się groma­
dy1, które ciskały kamieniami na wojsko czuwające nad po­
rządkiem. Te czyny tłumu zmusiły do tego, że przodowy 
pluton roty na Przedmieście Krakowskie idącój, dał ognia 
do utorowania sobie drogi. Podług najpierwszych wiadomości 
poległo 6 i raniono 6 ludzi. Wkrótce potóm tłumy roze­
szły się i za nadejściem nocy spokojność powróciła.

Podług telegrafu, otrzymanego 1 marca z rana, spo­
kojność nie była naruszoną, ale gdyby się nieporządki po­
nowiły, Warszawa będzie ogłoszoną w stanie oblężenia.“

Warszawa, 10 marca. Wczoraj z rozporządzenia 
arcybiskupa Fiałkowskiego odbyło się o godzinie 10 rano 
nabożeństwo we wszystkich kościołach za dusze poległych 
ofiar. Chociaż dzień był niezmiernie słotny i błoto strasz­
liwe, wszystkie świątynie były jak nabite modlącym się 
ludem. Sklepy pozamykano a straż porządku i bespieczeó- 
stwa z deszczochronami w rękach pełnili obywatele War­
szawy. Zbyteczną była jednak i ta ostróżność. Wszystkie 
nabożeństwa odbyły się z pompą religijną i prawie w każ­
dym kościele zebranie orkiestry i chory amatorskie towa­
rzyszyły modłom pobożnych.

U Reformatów pod dyrekcyą Moniuszki i Dobrzyń­
skiego wykonano Requiem Kozłowskiego, śpiew Stradelli 
i marsz na śmierć Szopena, Dobrzyńskiego. Przecudne to 
wszystko utwory, a gdy Dobrski śpiewał słowa polskie, w 
których wzywał miłosierdzia Boskiego, cały kościół wy­
buchnął płaczem. Do końca nabożeństwa modlący się od 
godziny 9 do 12 nie opuścili świątyni, aż po odmówieniu 
pacierzy za dusze poległych ofiar z dnia 27 lutego i za 
rannych i chorych z dui tych okropnych, do czego głośno 
wezwani zostali przez celebrującego kapłana.

Jednocześnie odbywało się nabożeństwo w kościołach 
ewangielickich i w synagogach izraelskich. W jednój z tych 
ostatnich doktor teologii miał przy ulicy Daniłowiczowskiój 
naukę, w którój rozwinął potrzebę utrzymania braterstwa 
z chrześcianami, obecnie już w jednej sprawie połączonych 
z sobą.

Dziś mówiono o dwudziestu kilku zginionych osobach, 
a kilka ciał znalezionych w Wiśle pod Zakroczymiem i 
dalój jeszcze, na wiele okropnych naprowadzają domysłów.

Co do Krupskiego, tego rzeczywiście wykryto i aresz­
towano. Był on podobno podwójnym ajentem. Z Krakowa 
przyszły pod jego adresem pieniądze w ilości 25 rubli. 
Aresztowanych podżegaczów nie wypuszczono. Ponieważ 
delegacya trwa ciągle i powiększoną została o 10 osób, 
więc zapewne rozstrząsać będzie winę tych burzycieli. De­
legacya utrzyma się godnie na wysokióm stanowisku swo- 
jćm, dziś przechodzi przez ciernie i głogi, ale jedyną jest 
rękojmią spokoju i ciszy.

Ażeby usprawiedliwić się w oczach Europy z poległych 
ofiar, późniój zapewne podsuwano broń i żądano gwałtów, 
które wszelako lud odepchnął i sam podżegaczów ujął. 
Naród czuł potrzebę cgólnój modlitwy i błagania wspól­
nego do króla królów, a takićj modlitwy w tak wielkiój 
masie, żaden płatny ajent nie zdołałby wywołać. Był inte­
res poruszenia Warszawy, ale nie na drodze modlitwy. 
Naród najwłaściwszą broń wybrał. Naród dojrzał: wiek 
cierpień krwawych najzbawienniejszą dla niego był szkołą.

Z adresem nie pojechali obywatele, tylko takowy tele­
grafem przesłany został. Pan Karnicki pojechał skutkiem 
cesarskiego rozkazu.

Dyrektor Muchanow miał za złe kilku naszym pismom, 
że tak wiele robią wrzasku o śmierć kilku ludzi. Wy­
raził się przytóm, że kiedy Galicya otrzymała konstytucyą, 
to i Królestwo Poiskie toż samo pozyskać może, a te 
wszystkie krzyki są niewłaściwe i niepotrzebne. Natomiast 
podobno Trepów niezmiernie uczuł zaszłe wypadki. Był 
słaby przez dni parę, brał lekarstwa, i oświadczył, że w 
całój tój sprawie jest niewinny; że pełnił tylko rozkazy, 
że nie znał zupełnie naszego narodu, ale teraz gdy go po­
znał, me może dość go uwielbiać. Powiedział przytóm, że 
gdyby mógł, rzuciłby się do nóg cesarza, twierdząc, iż 
iunój nie ma rady, tylko że koniecznie należy się dać Po­
lakom konstytucyą. Wszystkie wypadki opisał z wielkióm 
czuciem do swojego teścia w Petersburgu. Ten, któremu 
to czytał, wyrzekł, że opis teu czuciem i prawdą godny 
jest druku we wszystkich pismach. Dalój oświadczył puł­
kownik Trepów, że musi koniecznie usprawiedliwić się 
przed całym krajem z zarzutów, jakie na nim ciążą, bo od 
chwili jak nas poznał, opinią narodu pohkiego wysoko 
stawia.

* Z pod Kłodawy, 7 marca- Wczoraj odbyło się so­
lenne nabożeństwo w Łęczycy za poległych dnia 27 lutego. 
Wszyscy byli w grubój żałobie, nawet i żydzi, którzy byli 
licznie w kościele zgromadzeni. Przez cały dzień wszystkie 
sklepy były pozamykane. Pewien zacny kupiec starozakouuy 
ofiarował postaw sukna i postaw baji na qkrycie katafalku 
nad którym wisiało pięć cierniowych koron. Podobne na­
bożeństwa odbywają się we wszystkich kościołach para­
fialnych.

ŚOSYA.

Petersburg, I marca. Pisze Pszczoła siewierna: 
Bywają chwile, kiedy wszystkie pomysły, wszystkie rozmo­
wy skupiają się w jednój idei, skierowane są ku myśli o 
jeduym jakimkolwiek wypadku, i kiedy wszystkie zagadnie­
nia postronne stają się drugorzędnemi. Dla większości są 
to dni wątpliwości, domysłów, tłómaczeń. Im większój wagi 
zdaje się nam być wypadek oczekiwany, tóm zdania o nim 
są różnorodniejsze. Obecnie żyjemy właśnie w takiej 
epoce: cała Rosya z niecierpliwością oczekuje wieści o 
sprawie włościańskiój. My ze swój strony pospieszyliśmy 
poinformować się o obecnym stanie kwestyi włościańskiój, 
i dowiedzieliśmy się, z pewnego źródła, że ta sprawa naj­
większego znaczenia dla Rosyi całój, zbliża się już. ku koń-

cowi. Ta ważna sprawa narodowa, długich codziennych^ 
obrad, w wyższych ustanowieniach państwa potrzebował^«: 
Owóż te obrady już się mają ku końcowi, i można miećna. 
dzieję, że w siódmym roku panowania Aleksandra II, wJjos 
stepujących dniachj modłów i postu spełni się dawno ocz^h 
kiwany wypadek narodowy. Re

Petersburg, 7 marca. Piszą do Ostd. Post: U dff0Iiii 
niezgoda co do postępowania z Polakami, jedni radzą ła»^i i 
dność, drudzy surowość tradycyjną. Proponują niektór^ 
przywrócenie krajowi dawnój konstytucyi, którój AleksaaJ111 
II długo Polakom nie będzie mógł wzbraniać. Wszystt 
to wywiera wpływ znaczny na politykę. Ruch polski utr»tóv 
dnia stosunki pomiędzy Rosyą a Francyą i zbliża do sieiiarc 
mocarstwa dawnego świętego przymierza. Kłamstwo, ilyc 
w Warszawie pracowali francuscy wysłańcy luh wychodzi 
którzy wrócili. A jednak prawda, że dawno przed roczni 9™ 
bitwy grochowskiój opowiadano w Palais royal u stołu, silni 
w teu dzień coś się stanie. Dwór petersburski zaczyna n 
dowierzać Paryżowi, a nieufność tę podsycają raporta po «łsl 
cyjne, przysyłane do Rosyi ua Bruksellę i Drezno, (taki»D> 
dzieje, jakkolwiek brzmi dziwnie). Z innój strony &tyczi 
wspólnego niebespieczeństwa w Warszawie, Poznański trzeż 
i Galicy i zastanawia nawet księcia Gzrczakowa, który do: 1 
nie chciał ani słuchać o sojuszu z mocarstwami niemi, 
kiemi. Niemieckie stronnictwo u dworu rosyjskiego znów bh 01 
dzo czynne. Dopóki Austrya i Prusy były naszetni spniZ^a 
mierzeńcami, nie mieliśmy powodu obawiać się Polski. 11 dogi 
1831 stłumiliśmy powstanie polskie ponieważ z dwóch str 
było ścieśnione i zawarte w swóm ognisku; jeżli zostam ” 
w odosobnieniu, nie tylko na własne siły będziem ogr»118 ( 
czeni, ale ruch dla innych stanie się niebespiecznym a u " 
tóm groźniejszym. Takiemi to racyami starają się cesar16 uc 
nakłonić do przymierza z Wiedniem i Berlinem; wiedz 
tóm powszechnie. Bardzo wysokie osoby w to wchodzą i ksi 
Gorczakow będzie się musiał zdecydować ca tę lub ) Tl 
stronę. Fikto;

GALICYA. praw.

Kraków, 12 marca. Czytamy w Czasie: W si 
otrzymanych od władz wyższych poleceń, udzielono id ws
słuchaczom uniwersytetu, jako tóż uczniom innych puljr.ut(

Idzi,nycb zakładów naukowych, to jest gymnazyów i instj 
technicznego, ostrzeżenie względem śpiewów kościel 
noszenia politycznych oznak i godeł itp. Młodzieży s 
nej zakazano nadto uczęszczać do teatru.

— Duia 28 lutego w Wiedniu odbyło się walne y*“ 
branie To w. kolei galicyjskiej głównie celem obmyśl s n. 
funduszów <lo jój prowadzenia dalszego i wykończenia. I " a
jęto wniosek rady zawiadowczój wypuszczenia 25,0001 !e?za'

------ i nroje
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wartości 5 milionów, z wypłatą 70% do lipca rb. !, jalcałego kapitału, skoro stare z nowemi akcyami się l 
nają. Wszakże jeszcze po wypuszczeniu nowych 5 wilii 
zostaje do pokrycia przeszło 2 miliony i dług u J 
Walne zebranie towarzystwa w r. 1862 ma te kwestye 
niężne rozstrzygnąć. )(i

i NapFRANCYA.
Paryż, 10 marca. Wczorajszy Constitutionne^“^ 

stąpił z nakazanym, jak się zdaje, artykułem w któ| Dzi 
init 
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zbijając uczynione przeciw związkowi z Anglią w 
zarzuty, stara się wykazać jakie są korzyści istotne 
kające z niego oraz konieczne warunki, które za sc 
ciąga. Tym, którzy powstają przeciw owemu zW 
dla tego, że Fracya musi, jak twierdzą, okupywać go 
głemi ustępstwami odpowiada Constitutionnel p 
czając wywody przeciwnego stronnictwa, które usiłuje^ 
glią odstręczyć od zwiąsku tego, właśnie z tych sa ,ja(j^ 
przyczyn, zarzucając jój że się daje nierozsądnie wy:, 
wać przez cesarza Napoleona na korzyść polityki , Ozn*. 
kiój. Związek każdy, twierdzi Cons titutionnel, ni<jj j J 
się obejść bez następstw i ofiar obustronnych, c^° icarstw 
śnie o to, żeby między niemi utrzymać pewną rozsąfi ' 
wnowagę ; żeby zysk nie był li dla jednych, a szko< 
drugich. Dotychczas potrafiono ominąć to n ebesp»leg0 
stwo i obadwa rządy starały się zawsze z wielkar 
pnością i taktem, żeby w niczóm nie ubliżyć godne®‘ 
jów swoich. mściły 1

— Komisya adresowa ciała prawodawczego post» jcj, 
wczoraj po długiej naradzie nie przyjąć żadnój z P01 Icy hon 
poprawek. kieby w
n — Depesza kardynała Antonelli, będąca odpe’ 
oa broszurę la Guerounièra, a o którój już nadmień
obszerniój, pojawiła się w całości w wczorajszym

W 8, 
ffZydo
naszyci

la Religiom
— Cesarz dał baronowi Gros wielki krzyż leg' 

rowój w nagrodę za jego zasługi około zawarcia P 
Chinami. . . u»szyct

— Margrabia Sógur d’ Agnesseau, który k ^ar, 
znaczony został do deputacyi senatu mającój zan'r!^^^ 
rzowi adres, nieprzyjął tego zaszczytu, a damy z li­
ścia St. Germain, należące do stronnictwa legity®' 
go, postanowiły nieprzypuszczać do deputacyi m J 
wieść królowój neapolitańskiój kosztowną 8Z^af1Jxre 
darunku od szlachty francuskiój, żadnój z Pa«j 
sunkami pokrewieństwa stały w zwiąsku z osoba 
cemi do rządu. , ( 8?aw~

— Do mowy pana Barthe, mianój w senaC1® ie , 'e‘
sprawy papieskiśj, przyczynił się podobno znać 
swemi były minister Thiers.

Dnia
“ożeńst

Poległy,

— Coraz głośniój mówią, że rząd Za di
będzie przeciw dłuższemu pobytowi kroia r teg0
Rzymie‘ , tvmca» 5cieIe p

— Garnier Pagès niegdyś członek rządu y ¡Jabożeń; 
w roku 1848 wydaje historyą, rewolucyi r. 1 ’ dżinie 7

— Patrie donosi ze podług ostatnich 
yaość o wypadkach warszawskich niezmierne z
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„e ff Petersburgu i zdawało się pewną rzeczą, że cesarz 
iwifici się środków łagodnych.

— obiegała, niczém wprawdzie nie uzasadniona, po- 
"‘1 że książę Napoleon i pan Pietri wstąpią do mini- 

a; to jednak jest rzeczą pewną, że książę Napoleon 
*L"dstawiał cesarzowi, żeby wielu członków z senatu od-

,lil i ciało to w duchu liberalnym oczyścił i że odebrał 
księcia Joinville list w nadzwyczaj cierpkich i przykrych 
och napisany z powodu kilku wyrażeń, których sobie 
mowie swojej pozwolił o familii burboóskiój.

— Wczorajsza Presse ogłasza następujący list jene- 
t|6w Klapki i Tiirra do Węgrów wystósowany: „Paryż 9 

¡piiarca. Wiadomo nam, że ajenci austryaccy chcą z przy- 
jlych wyborów korzystać aby wywołać w "Węgrzech jaki 

L,ch przedwczesny. Wypełniamy powinność, donosząc na- 
iym współrodakom o tych zabiegach i prosimy ich jak naj- 
îilaiéj, aby użyli wszelkiéj energii żeby urzeczywistnieniu 

’ ¿ich zamiarów przeszkodzić. W obecnój chwili mogłoby 
wstanie zniszczyć nasze najpiękniejsze nadzieje. Przeko- 

k"Li jesteśmy, że nikt nie będzie podejrzywał uczuć patry­
stycznych, które nas spowodowały do dania niniejszego o- 

.¿¿eżenia. (podpis.) Klapka, Ttirr.“
S Paryż, 12 marca. Blanqui aresztowany; obwiniony o 
J »łożenie towarzystwa tajnego. Ks. Gorczakow przysłał tu 

b it oskarżenia przeciw więźniom warszawskim oraz kopią 
” ' 5w udzielonych wojsku. 15,000 wojska wzmocniło 

warszawską, ks. Gorczaków oświadczył że ruch o- 
całą Polskę.

Paryż, 13 marca. Urzędowa wiadomość z Messyny,ani„r,|[ia dzisiejszego: Cytadella messsńska się poddała,
as — Patrie donosi, że książę Napoleon w tych dniach 

udaje się do Włoch.

iyś
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WŁOCHY.
Turyn, 7 marca. Powszechne tu mniemanie, że król 

iiktor Emanuel po świeżo odebranym od cesarza Napo- 
ona liście, znowu tchnie zapałem wojennym. Hr. Cavour 
prawdzie takim nie przejęty duchem, i pragnąłby wojnę 

. jak najdalszą odwlec porę; mimo to przecież zbroi ua- 
® 4 wszelkiemi siły. W południowych Włoszech zaczynają 

l ¡kratować, poprzestają wszakże na doborze młodszych 
1 Izi, gdy tymczasem w innych państwa ziemiach biorą 

idego, ktokolwiek zdatny do broni.
Wzajemny stosunek trzech naczelników włoskich frak- 

i, Cavoura, Ratazzego i Garibaldego, dobry daje nam 
tzykład jedności, jak bądź ich zasady i przekonania w 
ejednym kierunku nie mało między sobą ich różnią. I tak 

isribaldi wspiera powagą Cavoura, a ten wzajem przy- 
desza, o ile na to skarb państwa zezwala, powszechne 
brojenie, którego bohater narodu się dopomina. Ratazzi 
i, jako prezes izby niższej, zabespiecza rządowi niewąt- 

większość głosów w wszelakiój ważnój kwestyi. Ra­
zi, przez 219 głosów poparty, dostąpił krzesła prze- 
tdniczącego.

Dzień urodzin królewskich między innemi wielki prze- 
|d wojsk w Turynie uświetni. Również na przyjęcie księ- 
i Napoleona i księżnćj Klotyldy, którzy w tym czasie 
mają przybyć z Paryża, stolica znakomite czyni przy-

Dzienniki następną ogłaszają odpowiedź Fergoli, daną 
iiniemu 19 lu:ego: „Panie! Ufam temu, co mi pan d. 

i 17 pisałeś o kapitulacyi Gaety, przyspieszonój wypad- 
i® smutaćj eksplozyi prochowego magazynu, i zarazem 

Jam zaszczyt oświadczyć, że tóm samóm bynajmnićj do 
padania twierdzy spowodowany nie jestem, gdyż od króla 
"jego w tój mierze nie odebrałem żadnego rozkazu. U wa­

to tedy za obowiązek, jako żołnierz honorowy, pana 
iadomić, że bronić zamierzam twierdzę, póki nie wy- 

¡erpnę wszelkich uczciwych oporu środków.” Cialdini na 
oznajmił Fergoli, że na zawsze odmawia kapitulacyi, je- 
jedyną na miasto wymierzy bombę. Konsulowie obcych 
torstw ofiarowali pośrednictwo swoje; Cialdini wszakże 

¡Wił ich propozycye, ponieważ w rzeczy samój tego 
*y rodzaju, że ich przyjmować nie mógł. Z neapolitań- 
“ego dziennika rządowego dowiadujemy się zatóm, że 6 

Cialdini rozpoczął blokadę. Wszystkie cudzoziemskie 
'r«ty, z wyjątkiem angielskich i północno amerykańskich, 

przystań messeńską. Kapitanowie statków angiel- 
poik™ ^yrzekli, że będą umieli strzedz własności rodaków. 

W konsulowie zaprotestowali przeciw wszelkim szkodom 
sieby wyrządziły działa burbońskie. Rzeczy bowiem mają)0«

się tak, że oblegającym nie trudno bombardować ze skut- 
k em cytadelę, miasta nie naruszając, gdy przeciwnie cyta­
dela odstrzeliwać się nie może bez narażenia miasta na 
niebespieczeństwo; głównym io tóż zawsze było celem 
twierdzy, nie bronić lecz raczéj grozić Messyny mie­
szkańcom.

L’Union podaje nam przemowę króla Franciszka, 
którą miał w kilka dni po przybyciu swojém do Rzymu, 
kiedy mu Goyou przedstawiał francuskich oficerów. Słowa 
jego tak brzmiały: „Jenerale! W chwili wyjazdu mego z 
Neapolu pojąłem dobrze, że dla losu mego już nie ma oca­
lenia. Gdy się broniłem nad Wolturnem i pod Garigliano, 
gdy się zamknąłem w Gaecie, jedynie zajmowała mnie 
myśl zemsty za honor wojska, kraju i mego domu, dopóki 
sił starczy. Sądzę , iż dopełniłem obowiąsku żołnierza, 
i z tego dumny jestem. A teraz zapomnę o sprawcach tylu 
nieszczęść, a zachowam tylko wspomnienie dzielnych towa­
rzyszów broni, którzy ku temu celowi, poświęcili mi 
wszystko, i tylko żal^mnie przenika, że z nimi rozstać 
się muszę.” ; Austryacka Gazeta utrzymuje, że Franciszek 
nie zamyśla o podróży do Bawaryi, lecz w Rzymie pozo­
stać zamierza, póki w^nim Fius IX przebywać będzie.

Większa część oddziału Sonnaza do Neapolu wróciła, 
ponieważ już ruchyg w Abruzzachjyprawie całkiem są 
uśmierzone.

Gazzetta Militareg pisze, że ministeryum wojny 
uchwaliło rozbroić zupełnie wyspę Pianosę, a zburzyć do 
szczętu i z ziemią zrównać fortyfikacye Gaety.

Klapka, Bixio i Szarvady dnia 3 b. m. opuścili Turyn. 
Klapka przez Genewę udaje się do Paryża, dokąd i Ko­
szut ma przybyć. Rówuież Bixio zamyśla brata swego od­
wiedzić w Paryża. Koszut, Klapka, Tfirr i Franciszek 
Pulszky podobno z pośród wychodźców najwięcej mają wi­
doków, że ich wybiorą na sejm węgierski.

— Cavour powołał niedawno do Turynu pułkownika 
Cbirdo, który na jego życzenie wypracował plan budowli 
arsenału marynarki. Koszta są obliczone na 32,000,000 
lirów.

— Nazione umieszcza bliższe szczegóły zRieti o na­
paści papieskich żuawów na| Collatto. 1500 żuawów złupiw- 
szy miasteczko, spalili je do szczętu. Lekarz, syndyk mia­
sta i inni padli trupem; nawet kobietę zaduszono, zakłute 
dziecko na bagnecie obnoszono w tryumfie. Także zabrali 
zakładników do warownego zamku tamecznego, i stąd łupią 
i niszczą całą okolicę.

— Rzymianie układają adres dziękczynny dla księcia 
Napoleona za mowę jego w senacie. Czy podpisywanie 
adresu nie napotka przeszkód ze strony władzy miejscowej, 
a jeźli papieska pobcya w to wkroczy, czy francuska za­
łoga jój dopomoże? oto jest, czego chcą doświadczyć Rzy­
mianie.

— Jenerał Tfirr za dni kilka ma wrócić z Paryża. 
Książę Napoleon i Thouvenel po kilka razy przyjmowali 
jego i jeuerałaKlapkę.

TUKCYA.
Carogród, 2 marca. Porta zbroi systematycznie, i nie­

ustannie wojsko powiększa. Dla zebrania 80,000 redifów 
rozesłano do wszystkich prowsncyi 6 pułkowników z licz- 
nemi oficerami, lekarzami i t. d. Arif pasza, zdatny i 
energiczny wojskowy, dowodzi w Sylistryi , głównój 
twierdzy rumelskiéj, którą opatruje w broń i potrzeby. 
W Carogrodzie sypią szańce od Adryanopola. Na wodach 
Marmory krąży flotyia, mająca zabrać na Adryatyk 8000 
wojska i żywność na 6 miesięcy. Artylerya ćwiczy się pil­
nie przy działach gwintowanych.

— W Paryżu, 11 marca, krążyły pogłoski bardzo nie­
pokojące o Turcyi. W Carogrodzie powszechnie są prze­
konani o istnieniu nowego spisku na sułtana. Policya co 
chwila zdziera z meczetów poprzylepiane odezwy z pogróż­
kami. Twierdzą iż do spisku należą wojskowi wysokich sto­
pni. W Rumelii i Hercegowinie obawiają się powstania. 
Rząd turecki pragnie odwetu na Czarnogórcach za straty 
poniesione pod Spuczem. i’odobno Omer pasza miał objąć 
komendę w Rumelii, ale wymówił się i niechce służyć pod 
ministerstwem Riza paszy. Nowa gmina katolicka bołgarska 
urzędownie uznana.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Bydgoszcz, 10 marca. Niejeden czytelnik ciekaw zapewne bi­

dzie bliżój się zapoznać z najnowszym utworem tutejszych nadnotec- 
kich dowcipów germańskich, to jest z adresem złożonym temi dniami 
przez osobną deputacyą nadnotecką panu ministrowi spraw wewnętrz- 
nych, hr. Schwerinowi. Jeżeli ten adres nie odznacza się ani wielką 
logiką, ani podniosłością stylu swego, natomiast charakteryzuje się 
swoją wzniosłą pogardą dla stanu rzeczy, przez traktat wiedeński za­
prowadzonego i uświęconego co do krajów podzielonej po raz piąty 
Polski, oraz skazówką na polskich chłopów obrachowaną, a która 
przypomina całkiem pokrewne skazówki austryackich dowcipów w Ga- 
bcyi, jakoby każde polskie usiłowanie tylko do przywrócenia pańszczy­
zny zmierzać mogło. Redaktorzy adresu zapomnieli wprawdzie że 
kiedy Prnsy Polskę dzieliły, pańszczyzna w całych Niemczech a szcze­
gólniej w Prusiech także istniała i że pruska to ówczesna wiarołomna 
polityka głównie się przyczyniła do obalenia liberalnego dzieła kon- 
stytucyi 3 maja. Ale to nie szkodzi, bo u tych panów, Da podobne 
drobnostki zważać bardzo nie należy. Niemniej charakterystyczną, że 
deputacyi, która taki adres wręczała ministrowi spraw wewnętrznych, 
przodował minister spraw zagranicznych w charakterze posła nadno- 
teckiego. Ale dość już tych uwag wstępnych, bez tego całkiem zby­
tecznych. Przystępuję do powtórzenia adresu, nadmieniając, że go tłó- 
maczę z drukowanego oryginału niemieckiego, który obsyłano w tutej- 
szćj okolicy w licznych egzemplarzach dla zbierania podpisów. 4dres 
ten brzmi tedy:

„Ekscelencyo! Najpokorniej podpisani poddani JKMości niemie­
ckiego języka przebyli twarde czasy lat 1830, 1846 i 1848 pospołu ze 
swemi spółpoddanemi polskiego języka; w milczeniu znosili, że ich 
ze strony tych ostatnich uważano za intruzów i jako na takich nasta­
wa'110.; znosili, kiedy mówiono im z tejże strony, iż na polskiej żyją 
ziemi, kiedy przecież wybornie było im wiadomo, że ziemia, którą 
Wszechmocny oddał pod berło Hohenzollerów, tem samem pruską 
tylko jest ziemią; sądzili, że prawda stopniowo przeniknie wreszcie 
wszędy; przebaczyli krzywdy polskich spółobywateli swoich polskiego 
języka, ponieważ wielka niegdyś, a potćm, jakkolwiek przez własną 
winę, upadła i ku niezbłaganej niwelacyi czasu śpiesząca narodowość, 
ma prawo do pobłażania. Ekscelencyo! Byliśmy w błędzie. Prusak, 
poseł Żółtowski, w poprawce do adresu na mowę tronową wystąpił z 
twierdzeniem , że polski żywioł panującym jest w prowincyi poznań­
skiej i że ten żywioł cierpi pod uciskiem wykonawczym pruskich ustaw. 
Żałujemy, że jeden ze współobywateli naszych ostatnie to twierdzenie 
w świat posłał, albowiem kto chce widzieć i słyszeć, nie mógłby nie 
uznać zaprzeczenia jakieby spotkać musiało pana Żółtowskiego, gdyby 
na przykład poddał pod głosowanie chłopów polskiego języka: czy wyzu- 
wając się z pruskish praw mają być powróconemi pod dawne polskie pa­
nowanie? Nie będziemy się spierali z panem Żółtowskim o to co po­
wiedział względem liczebnego stosunku, gdyż wtedy wręcz niewątpli­
wie stwierdzićby się musiał fakt, że w całej prowincyi poznańskićj 
prawie tyleż niemieckich co polskich Prusaków mieszka, gdy tymcza­
sem u nas w okręgu nadnoteckim, żywioł niemiecki mocno przeważa. 
Tego przecież pojąć nie możemy, że w izbie poselskiej znalazły się 
głosy, chociaż nieliczne, które niewiedzą, iż na pruskiej ziemi pospołu 
z nami mieszkają. To jest właśnie, co Wasza Ekscelencya wypowie­
działeś tam z jasnością, której dotąd nie ostrzegaliśmy w tym wzglę­
dzie na ławie ministeryalnej. Wielka ta i obalić się nie dająca pra­
wda znalazła odgłos w sercach naszych. Wielkie to słowo nakazuje 
nam, by zawołać do Waszej Ekscelencyi: Dzięki Ci Ekscelencyo, żeś 
to słowo wyrzekł! Dziękujemy Tobie w imieniu Niemców, ale dzięku­
jemy Tobie także w interesie naszych po polsku mówiących spółoby- 
wateli, albowiem i oni będą teraz wreszcie musieli zrozumieć w jaki 
ty.ko właściwie sposób pytanie rozstrzygnąć trzeba. Ekscelencyo! 
Dalecy jesteśmy od wszelkiego wrażego uczucia dla naszych polskich 
społobywateli, ale mamy też przekonanie, ze rozsądni pomiędzy niemi 
jakkolwiek ze skrwawionćm sercem pomyślą sobie: Hrabia Schwe- 
rin prawdę powiedziałl W lutym 1861, z najgłębszym uszanowa­
niem podpisani mieszkańcy okręgu nadnoteckiego.“

Mam prócz tego przed sobą drukowany okólnik, w języku nie­
mieckim wzywający do zbierania jak największój liczby podpisów pod 
adres powyższy i zwracania podpisami opatrzonych egzemplarzy co 
prędzćj na ręce pana Leipzigera, właściciela Pietronki pod Chodzie- 
żem. Okólnik ten nosi 14 podpisów drukowanych; na ich czele figu­
ruje nazwisko p. Leipzigera, a w ich liczbie, między innemi, dawnićj 
już znane z podobnychże zabiegów nazwiska p. Orlanda ze Starego w 
Wyrzyskiem, pana Tschepegoz Broniewic w Mogilnickiem, dra Da- 
vidsohna z Piły, pana Herzberga dyrektora sądowego, Triepckego, 
justyerata i t. p.

Telegramy ostatnie.
Z nad granicy Królestwa Polskiego, 14marca. Podług 

nadeszłych tu wiadomości z Warszawy przywiózł tam baron 
Meyendorff wczoraj wiadomość, że cesarz przyjął niepo- 
myśli adres, Koncesye mające być udzielone, są nastę­
pujące : przywrócenie rady państwa, zupełna reforma publi­
cznego wychowania, wybieranie municypalności przez oby­
wateli. Książę namiestnik zwoła osoby znakomitsze Kró­
lestwa, celem zaproponowania rozmaitych reform w wszy­
stkich gałęziach administracyjnych, roztrząsania i ustana­
wiania tychże. (P. Z.)

_____ Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.______

Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznańskiego 
dołącza się Ziemianin nr. 11.

t
W sobotę dnia 16 b. m. odprawi się 

* Zydowie nabożeństwo żałobne za braci 
totoszych pomordowanych 25 i 27 lutego 
” Warszawie. [754]

Dnia 11. t. m. odbyło się solenne na- 
tv°Mstwo w kościele parafialnym By- 
iaskim powiatu Szamotulskiego za 
Poległych rodaków d. 25 i 27 w War-
Szawie. [757]

nd! Za dusze poległych w d. 25 i 27 lu- i 
ścH W Warszawie, odbędzie się w ko I 

lfiZl n»ke Parafialnym w Lesznie, żałobne1
d?;n°Ze^3two na dniu 21 marca o go- ¡^¿me 7 rano. [752jJ

jiU

Za dusze braci naszych zamordowa­
nych w dniu 25 i 27 lutego w Warsza­
wie odbędzie się nabożeństwo żałobne 
w Panigrodzie pod Kcynią na dniu 20 
t. m. o godz. 9 z rana. [758]

W kościele parafialnym w Kwilczu 
odbędzie się żałobne nabożeństwo w so­
botę dnia 16 b. m. za nieszczęśliwych 
braci naszych zabitych w Warszawie w 
dniach 25 i 27 z. m. [760]

W Wyganowie odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne dnia 20 marca o godzi­
nie 10 z rana za męczenników War­
szawskich z dnia 25 i 27 lutego 1861.

[756]

Dnia 13 marca odbyło się w Kona- 
rzewie powiatu Poznańskiego w obec 
bardzo licznie zgromadzonych wiernych 
żałobne nabożeństwo za poległych na 
ulicach Warszawy braci naszych, [765]

Za dusze braci naszych w dniu 25 i 
27 lutego pomordowanych na ulicach 
Warszawy odbędzie się żałobne nabo­
żeństwo dnia 20 marca o godzinie 9 w 
Ostrzeszowie. i74^]

Za braci naszych zamordowanych na 
ulicach Warszawy w dniach 25 i 27 lu­
tego odprawiło się na dniu 13 b. m. 
żałobne, nabożeństwo w kościele Mar- 
kowieckim parafii Ludzisk przy licznóm 
zebraniu ludu. [751]

W Borku odprawi się d. 16 marca 
nabożeństwo żałobne za dusz epołegłych 
braci naszych w Warszawie. [755]

W Kunowie pod Dolskiem, w dniu 
21. b. m. od godziny 9 z rana odpra­
wiać się będzie żałobne nabożeństwo 
za niewinnie i bezbronnie zamordowa­
nych braci naszych w Warszawie w d. 
25 i 27 lutego r. b. [761]

Nabożeństwo żałobne za niewinnie 
dnia 25 i 27 lutego na bruku warszaw­
skim pomordowanych braci naszych od­
prawi się

w Kotlinie dnia 11, 
w Twardowie dnia 14, [750]
w Magnuszewicach dnia 16 marca.
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W Żegocinie pod Pleszewem odbę­
dzie się nabożeństwo żałobne w środę 
dnia 20 marca za poległych w Warsza­
wie 25 i 27 lutego. [748]

Cyrk Carrego w Poznaniu.
Bziś w sobotę pierwsze wielkie 

przedstawienie w wyższej sztuce jeżdżenia, 
tresowania koni i gimnastyki. Na zakoń­
czenie: Wielki kadryl paryski. Początek o 
godzinie 7. Otwarcie o 6. Jutro i codzien­
nie wielkie przedstawienie. [766]

Poszukuje się dzierżawa dóbr z gorzel­
nią, mająca roli ornój 2500—3000 mórg 
bez pośrednika i przyjmują sie oferty 
stach frankowanych pod lit. •>. W. 
Poznaniu poste restante.

w li- 
100 w 

[593]

19<%, kw.-maj ió‘%,—20, mapezerw. 
20%, ta), pł.

Berlin, 14 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szcfli 73-85 tal. »¡jj,3c 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 461',-47 
marz, i marz.-kwie. 45’/,—%, na wiosenną odstJ,
45%—%—46, maj-czer. 46—%—%, czer.-lip. <.4
—- - - - ..................... „ .

Za poległych w W arszawie w dniach 
25 i 27 lutego odbędzie się żało­
bne nabożeństwo w Koźminie w dniu 20 
marca br. o godz. 9 z rana. [746]

Sprzedaż konieczna. [12~1
Królewski sąd powiatowy w Wrześni 

wydział I.
Dobra Zajezierze należące do jenerałowój 

owdowiałój Barbary Dąbrowskićj, do sukces- 
sorów Ignacego Modlińskiego, radzcy eko­
nomicznego Wendland, Bronisława Dąbrow­
skiego i do Bogusławy Dąbrowskićj, osza­
cowane na 7253 tal. 24 sgr. 7 fen. wedle 
taksy, mogącćj być przejrzaną wraz z wy­
kazem hypotecznym i warunkami w regi- 
straturze mają być

dnia 2go Września 1861 pned południem 
o godzinie litej

W miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem realnćj 
pretensji z księgi wieczystćj niewynikającćj 
z sumy kupna zaspokojenia swego żądają, 
powinni się z pretensyą swoją do nas 
zgłosić.

Września, dnia 18 grudnia 1860.

SZKOŁA REALNA.
W niedzielę dnia 17 marca odbędzie się 

wystawa rysunków zrobionych przez uczniów 
w sali szkoły Realnćj przy ulicy Wrocław- 
skićj nr. 30. Czas trwania, od 11 godziny
przed południem do 5 godziny po południu.
L767] Byr. Brehnćcke.

Od W. Nocy rb. mogą mieć u mnie pomie­
szczenie kilku chłopców lat 12 i niżćj. Ce­
na 150 tal. rocz., za co stancya, stół, dozór 
i pomoc w naukach. G. WWegner

kand. wyższego urz. naucz. 
[759] ul. Wodna nr. 6.

Dom. Smogorzewo pod Gostyniem mana —%-47 tal/pł. Jęczmień: wielki 25 sżefli S 
0 - - - - - 49 tal. O wie::: w miejscu.1200 funt 24—28, Da

i marz.-kwieć. 25, na wiosenną odstawę 24% 
maj-czer. 25%—%, czer-lip. 25% pł., 25% tal.
~ " sepio wy: w miejscu 100 funtów bez bi 

' marz.-kwiec. 11” -

sprzedaż szczepy orzechowe włoskie, pię­
knego gatunku a 10 sgr.; również nasienie 
marchwi i ćwikły olbrzymićj. [734]

Organista nieżonaty, nienależący do woj­
ska, mający lat 27, znający dobrze swój za­
wód i przytćm gospodarstwo, szuka pomie­
szczenia od 23 kwietnia r. b. Bliższych 
wiadomości udzieli ksiądz proboszcz Szul- 
czewski w Pawłowie pod Czerniejewem,

[753]

016] . 
ll%—%4, na mara, i marz.-kwiec. 11% pł., nj 
żąd., kwiec.-maj 11% - %4—%, maj-czer. 11%-rł 
wrz.-paź. 11%—’%. pł, 11% tal. żąd. Olej lJ 
ny: w miejscu 10% pł., 10”/,, tal. żąd. 
w miejcu 8000% Trall bez beczki 20, z beczką

5 tal. nagrody!
Mistrz ciesielski T. Rakowski podejmuje 

wszelkie roboty tyczące się jego fachu i przy­
rzeka prędkie i rzetelne wykonanie.

Miłosław d. 15 marca 1861. [763J

W Miłosławiu jest do sprzedania bez 
pośredników z wolnej ręki jedyny w mieście 
hotel zwany Bazar, w którym od daw­
nych czasów handel korzenny i wina z dwo­
ma szynkami istnieje. Chęć kupna m&jący 
zgłosić się zechcą do zarządu majętności
Miłosławskićj. [723]

Beczkę z eterem gazowym ważąca 
301 fontów z 6 obręczami dębowemi ||

żółtćm dnem, oznaczoną fig.

9140 skradziono z sieni przy 
ulicy Zamkowej nr. 5.
1$ to dopomoże do odebra-
nia tej- beczki z eterem 
odbierze powyższą na­
grodę.
p62] Adolf Asch.

marz, i marz.-kw. 20% pł., 20% ¡żąd., kwieć»
20%,—% pł., 20% żąd , maj-czerw. 20%-’/,/ÿari 

czer,-lipiec 20%,-
żąd., lipiec-sier. 20%—21, sier.-wrz. 21, wrz.-paí, j
tal. pł

Wrocław, 14 marca

Na targu: piękna śred. posted,
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 91-94 86 7o—821
„ żółta 90—94 86 74-82 j

Zyto 62—63 60 56-58
Jęczmień 52—54 48 40-44
Owies 32—34 30 26-28
Groch 62-64 60 56-58)

Na giełdzie: Zyto: ceny niezmienione, w 
1000 cent., na marz, i marz.-kw. 48% żąd., kw..| 
48’%—49, maj-czer. 49, czer.-lip. 49’/, tal. pł, 
rzepie wy: w miejscu 11 żąd., 10% pł., nam 
i marz.-kwiec. 10”/,, żąd., kwie.-maj 10%—’>/„■ [<JC3 
maj-czer. 11 żąd., wrz.-paź. 11’/, tal. pł. Okowi )cja 
niższe ceny, wyp. 6000 kwart, w miejscu 2O’/„ 
marz, marz.-kw. i kw.-maj 20%,maj-czer. 20% tali

W księgarni Zupańskiego są do nabycia 
następujące dzieła:
Thttcydidesa historya wojny peloponeskiej

E’1 dał z greckiego Antoni Broni- 
Zeszyt I. 25 sgr.

Herodota dzieje przekładał z greckiego An­
toni Bronikowski. Zeszyt I. 1 tal.

C. Krasicki de Societatis Jesu in Polonia 
primordiis commentatio histórica 1 tal. 
10 sgr.

Sad «umienia przez Jakóba Rydeckiego®3 
tomy 3 tal. 10 sgr. [613]

Nadreńczyk, który ukończył akademią 
agronomiczną, życzy sobie przyjąć miejsce 
na wsi dla wykształcenia się praktycznego, 
nie zważając na honorarium. Bliższych szcze­
gółów w handlu p. Nowickiego, ulica Wro­
cławska w Poznaniu. [725]

Na hypotekę jednćj wsi w powiecie Ko­
ściańskim, z pewnością Towarzystwa Kre­
dytowego. poszukuje się od św. Jana r. b. 
kapitał 16,000 tal. po 5 procent, z pierw- 
szćj ręki. Bliższćj wiadomości udzieli Ekspe- 
dycya tego pisma. [668]

Brzybyii do l*o£nauia.
Dnia 15 marca.

Szczecin, 14 marca
Na giełdzie: Pszenica: wyższe ceny, w miejtni, 

żółta 78-87 tal. wedle jakości. Zyto: W miejscu — 
—45, na wiosenną odstawę 44%—45—%, maj e y 
45%, czer.-lip. 46% pł., 46% żąd., lip.-sier 1! P” 
pł., 47% tal. żąd. Jęczmień: w miejscu 40/lisi 
pł., wedle jakości, na wiosenną odstawę 42-’/, ski 
żąd. Owies: w miejscu 26%, na wiosenną odit 
26% tal. pł Groch: drobny wrzący w miejscu (i, 

pł. Olćj rzep iowy: Mt
....................pł., 11% i IŚŹi

V,Jo i

ma

na wiosenną odstawę 20 pł., 20%, żąd., maj czi 
20% pł., 20%, żąd., czer.-lipiec 20% pł., 20% : BZt 
lipiec-sier. 21’/, pł., 21% żąd., sier. wrz. 21%ffcz 
21%, żąd., wrz.-paźd. 20 tal. pł.

Teatr miejski w Poznaniu. [764] 
W niedzielę, 16 marca. Po pierwszy raz: „Mama“, 

następnie komedya w 1 akcie Schlesingera: „Nicht 
schön“, 3 akt z Borneo i Julie, Schakespeare. „Die 
Leiden eines Choristen“, komiczna scena w 1 akcie
Lerapora. . .HBT" Szanownój publiczności donoszę niniejszem 
Uniżenie, że król, nadworna aktorka hanowerska pa­
ni Augusta Bftrndorf przybędzie tu w celu wystąpie­
nia w jednój roli gościnnej dnia 22 b. m.

J Józef Keller-

Nauczyciel domowy, który już przysposa­
biał do klas średnich ginwazyalnych, jest 
od 1 kwietnia r. b. poszukiwany. Bliższćj 
wiadomości udzieli Ekspedycya tego pisma.

[669]

Guwernantkę Polkę, posiadającą język 
francuski, niemiecki i muzykę wskaże księ­
garnia K. Reyznera. [733]

Dr. Béringuiera aromatyczny Kronengeist (Quintessenz d’Eau de Cologne) 
w górującćj jakości — nie tylko jako woda do kadzeniaj mycia, lecz °ra\jako^środek
wspomagający?"który ożyżwia" i wzmacnia siły żywotne; butelka oryginalna po 12%

----- Dr. Béringuiera olejek z korzonkow zielnych
Sgr.

najstósowniejszych ingredyencyi roślinnych i pierwiastków olejnych do utrzy- 
nekszeńia włosów na głowie i zarostu na brodzie; butelka oryginalna po 7 /« sgr.złożony z

dania i upiększenia ---------- — o—----------------- . , — . , .
Wyłączny autoryzowany skład obydwóch wszędzie epokę stanowiących nowości 

Hernnanna loegelina, ulica Wrocławska nr. 9, 
_ - ■- - w

Mann z Szczecina, Scbonwald z Lipska.
Buscba Hotel Rzymski: Wł. dóbr Tiirno z Obiezierza, 

Eckstein z Konina, naucz. Perschel z Arnsfeldu, 
kupcy Grynwald z Szczecina , Brühl i Radkiewicz 
ze Śmigla, Schall z Berlina, Forster z Lipska.

Roteî du Nord : Wł. dóbr panie hr. Mycielska z Tur- 
wi, Lipska i Zychlińska z Uzarzewa, naddzierż. 
Schimmelpfennig v. d. Oye z Osieczna.

Oehmiga Hotel Francuski: Wł. dóbr Swinarski z Go- 
łaszyna, Freygang z Podarzewa, Waligórski z Ros- 
tworowa, naddzierż. Burghardt z Węglewa kupiec 
Pinner z Berlina.

Pod Czarnym Orłom: Wł. dóbr Kirschenstein z Sie- 
mianowa, Wychliński z Unii, Sucborzewski z Pusz­
czykowa , Schulz ż Strzałkowa, Prühl z Zęchowa, 

prób. Wrzesiński z Parzenczewa, dzierż. Rzyski z 
Krąplewa, naucz Williger z Cieśli, ekonom Prą- 
dzyński z Stawu.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Kornpfz Krzesin, proboszcz 
Marcinkowski z Gryżysa, rólnik Skąpski z Kę- 
błowa.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Bojanowski z żoną z Woy- 
niejsca, Skaławski z Babina, Czaykowski z Słom- 
czyc, sędzia Giesing z Wolsztyna, fabr. Hessdór- 
fer i Berlina, kupcy Tschirner z Wrocławia, Fried- 
mann z Rawicza, Pohl z Stropawy.

CENÏ TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

dnia
15 marca 18

znajduje się w HPoamaniu u v
oraz w Bydgoszczy u Teodora Thiela, w Międzychodzie L. Stargardta, w 
Wschowie Karola Wetteretröma, w Inowrocławiu I. Lindenberga, w Ra­
wiczu R. T. Franka, w Mogoźnie_ Ludwika Zerenze, w Bile I. Tantowa, w »za-
iwntnłach Simona Holländern w 'Wolsztynie u Eritesta Andersa. 

1

Wiadonsońd handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 15 marca.
Zyto wyp. 125 węc„ na marz. 42%, na wiosenną 

odstawę 42%—%, kw.-maj 42%—’%„ maj-czer. 43’/,, 
czer.-lip. 44 tal. pł. Okowita: spada w cenie, wyp. 
30,000 kwart, z beczką na marz. 19%—’%,, kwieć.

Pszenicy pięknej, szfi. 16 gro. 
„ średniej „ . . . 
„ ordyn&r......................

Żyta ciężkiego „ . . . 
„ lżejszego „ - - .

Jęczmienia dużego „ . . . 
w małego „ . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. ....

„ na paszę „ . . .
Rzepiu zimowego „ . . . 
Rzepiku zimowego „ . . • 
Rzepiu latowego „ . . . 
Rzepiku latowego „ . . . 
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ....
Siana, cent............................
Słomy, „............................
Oleju cent..................................
Spirytusu (beczka 100 kw.)

86% Trał. dnia 14 marca. 
dnia 15 —

ña i 4 marca " 'c. obligi
102%
80%

Papiery prukle. %
*%-

d*no.

Pożycz, dobrow........
— rząd...............
— 1859........

1856........
— 1858........
— prem.1855.......

Obligi dłngu skarb..
--- Marchii.........

Listy zast. March..
— Prus Wsch..

— Pomor..

— W. Ks. Pozn—
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szłąskie.............
— gwar. B............
r- Pros Zach........

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wscb.iZch.
— Nadreńskie......
_ Saskie...............
— Szłąskie.............

Papiery zagranleine.
Austr. metal].............. .

— Pożycz, naród.
— ‘ Obbgi 250 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 . poży. Stiegl-

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%

4

4
3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4

96%

43’.

57
88

101
101%
106

Polśk. obligi skarb.... 
— Cert A. 300 zł. 
_ _ B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pienlądte.
10I%5 Frydrychsdory..

117 %B Złota funt. cel..
87%ä Srebra dito.
86’ Saskie bil. kas,
91’/,il Niem. bankn.................
86%1 — płat, w Lipsku
95’/
89’.
98%

101%
94%
90%
89%

84
95 
97 
97% 
»2% 
95%
96 
67% 
86

91

23 
85 y

113% 
109% 
458 
29 21 
99%

— pi
Austr. bankn,
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei telaxnych.
•li:' ' ' “Berliń.-Anhalt

Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot..............

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob...,

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szb A. i C........

— Lit. B.................
8 Opol-Tarnowic.........

98’/4J Starogr.-Pozn.

51%

4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

97%

37

96

84%

99%
67’
67%
4%

115
113%
141
110

51%

44%
124

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów. kred.......
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek- ogn........

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. /

Beri.-Anhalt........... ,i..

Berl.-Hamb............ .....
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A—
— Lit. C......... .
— Lit. D.................

Beri.-Szczeciń..............
— II. Em............

Kożlo-Bogumin............
- III. Em..............

Dolno-Szl.-March,.......
- konwen..............
- - III. ser.......
- - IV. ser......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4’/,
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4’<’
4%

4
4

T-
4
4
5

90

63

415

115%
81%

84
70%
91%
83%
60%
79
69%
83

i 22%
80%

19
102%

97%
100%
103%
102%
94%

100%
100%
101%
89

Półn.-Fryd.-Wilb.yd
Górn.-Szl. Lit. A....

Lit. B..
— Lit D...............
— Lit. E........ .
— Lit F...............

Stsrog.-Pozn...............
II. Em..............
Kurs giełdy

Papiery i pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory.
Lu"ujdory.....
Polskie bil. bank..,

od I
tal ag. In. tal .¡i

3 2 6 3 u
2 25 2 »0
2 17 6 2 ąi
1 24 6 1 ii
1 20 1
1 15 — 1 2
1 10 1 ts

23 28
1 22 6 1 2)
1 15 — 1

__ __ — -
... _ _ - -
_ __ _ — -

1 2 6 1
— 16 — 1!

2 10 _ 2 21
14 - 16 li
16 — 4] 18 -

— — —
_ — — —
— — — —

19 22 6 19
|19|20|- 19

-

%
I iV
! dano.

1 mi
% dano. I

pła­
cono.

4’/= 100%
4

3%
94%
80%

4 — 88%
3%
? 94%

77’/4

4% — 94%

y Wre 
marca

icławiu

93%
2 108”„

— 87%, —
—

68%
4 —
4

3%
101V, —

4 — 89”n
4 92% —

3% 89% —
4 98’,,
4 98% —
4 99'„ —

96%
---

4 —
4%

4 85% —
4 — —

‘4 ...
4 —
5 — 50%
5
4 80%
4

Akcye Szląsklch kolei 
żelaznych.

Freiburg.
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%
4
4

4%

. rsl

124%
ta:

-'J
iKi

95%
36%Opól. Tarnów...............

Koźlo-Bogumin............
— obi. z pr. pierw.

Kurs stów. kup. w
dnia 15 marca

W
Austr. banknoty.
Nowa Waluta Austr.. 
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szłąskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...................

— Lit. B..................
— LitC..................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Obbg. skarb....

— obLcząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye...., 
Szląski bank.........

— tow. assek. ogn. 
Poznaniu

85%
95
93%

Nakładem i ezejoukarai Ludwiki» Merobacba

Prusk. obi. skarb.. 
— poży. skarb..

~ P< .
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast............
Zach. Prusk..................
Polskie.........................-
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A....--

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%

4
3?

3%
4

101'

7- ,«1
iii

«b,

8t
-fi
-He
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